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Wigilijna walka z Rosyanami.
Czerniowce, 28 grudnia.

Na froncie besarabsko-bukowińskim podjęli 
Rosyanie zapowiedziana ofenzywę, usiłując 
szturmami prz,(łam ać front autaryacko-wegier- 
ski. Najpierw roapon®#* ogień artylerya uio- 
przyja-ciolska:, poczem poszły do ataku 4 pułki 
piechoty i konnicy- W ciągu bitw y s iły  te  zosta­
ły  wzmocniono co najmniej o jeclną dyw izyę. 
Rosyanie bardzo rozrzutnie obchodzili się z  a- 
iminicyą.

W nocy z dnia 24 na 25 bm. wojska austrya- 
cko-węgierskie, a m ianowicie oddziały rumuń­
skie. węgierski o i ehom aokie przeszły do kontr- 
ofenzyw y « w ykonały szturm. Po zaciętej wal­
ce ręczn e j szeregi nieprzyjacielskie zaczęły się  
chwiać- O św icie dnia 25 bm. R osyanie zostali 
wyparci na swoje poprzednie stanowiska.

Przez całą sobotę słychao było huk dział, 
które dotąd jeszcze utrzymają ogień.

Glosy pokojowa w Rosyi.
S z to k h o lm , 28 grudnia..

W R osyi podnoszą się  coraz częściej g łosy  
za zawarciem odrębnego pokoju z  mocarstwami 
centralnemi.

Za pokojem agitują zwłaszcza konserwatyści, 
k tó rzy  —  jak  to  tw ierdzą >-Bu'żewyja W iedom o’ 
stic —  d z ia ła ją  po m yśli rządu . K onserw atyści, 
ja k  podnosi ten  dziennik , sym patyzu ją  jeszcze 
•dotąd z N iem cam i i wolą ażeby  zw yciężyli j-a „ 
czej N iem cy, niż lfberati -w Rosyi. *' k, , '

Grocya otwarta dia Bułgarów.
Sofia, 28 grudnia. 

Organ rządu bułgarskiego »Narodna Prawa* 
donosi:

Rząd grecki przez sw ojego posła w Sofii za­
wiadomił rząd  bułgarski, żo rząd  grecki już nic 
nic będzie miał przeciwko temu, a ieb y  wojska
bułgarskie w kroczyły na i ery  toryuiu greckie,
jeżeli to  będzie koniocznom w  interesie wspól­
nych działań wojennych mocarstw centralnych
i ich -sprzyniierzeucQjw.

P rezy d en t g ab in e tu  U a d o & i a- w .o w- przy­
jął to  oświadczeniem, z uznaniem  do  w iadom o­
ści i ponownie zaznaczy!, <że pojaw ienie  się 
wojsk bu łgarsk ich  n io ty tko  nie sprzeciwi się 
interesom Grecyi, ale przeciwnie, posłuży do 
óbrony Aten.

t- -  .................. ..........

* •

Stan etnęźenia w Grecyi?
Kopenhaga, 28 grudnia. 

W edle w iadom ości, k tó re  do  L ondynu n a d e ­
szły  z .Salonik, rząd grecki zaprowadził stan  
oblężenia w calem państwie.

Atak wojsk sprzymierzonych n a  Saloniki jest 
nieunikniony. *   _______

onolftfo.
W iedeń, 28 grudnia. 

*SiiddnY jschc Korrc.-poud(’nz« dono.-d z K on­
stantynopola:

‘d oln ie  sprawozdanie." któro odeszło z s « i0_ 
iiitc dn ia  15 ł>.m.. or/r-uiie krytyczne położenie 
ludności greckiej. /  * 1 '

Metropolita grecki, m ufti i rabnl -wydali do 
prezydenta ga-Lnun,, telegram  z pro­
śbą o zaradzenie złemu. L,idnóść cierpi ogromnie 
skutkiem głodu braku opalu. Gd wymienione­
go dąia m iasto je s t odmętu od świata.

. Niemcy nad jeziorem Dsiran.
Genewa, 28 grudida.

-JouninU: donosi:
Baterye niem ieckie, usUiwiwu* nad  jozioicm 

l)oiran (granica- g recka), ostrzeliwają pozycye
angiełsko-francuskie, kióre są  ciągle jeszcze u- 
m ącnianc. ‘ :

■ w . *  i i * ! * # !  t a m e K I *
SfTel. a. t  Biura koresp.)’ **• V

U b u *
fieznc.i h  illn (dow na kwatera- im-ec-u.-, donosi:

Na fronejc 8  e d-i 1-15 a łt r  wwyrzucił n i0])„ v_ 
'OClł 02-lfiWjacicl w iększą ilość bomb i znwocu ogień sw v -i 

dział na nasze  praw e skrzydło , czcniu towarzV- 
śzyl n ieu stan n y  ogień k a rab in ó w  m aszyn',,- 
wycli. rzucanie bomb i torped pow iotrznycii na 
nasze lewe skrzydło . Nasza a rty le ry a  odpow ie­
działa na ogień i zm usiła a r ty le iy c  n-ieprzyja- 
e ję tk ą  do milczenia oraz zniszczyła część ro- 
wów- .strzeleckich uieprzyjaciclskicli. Dnia 25 
g rudn ia  rzuciły  nieprzyjacielskie a p a ra ty  lo tn i­
cze 15 bomb na okolicę G a 1 a  t a k  o 6 j, nie 
w yrządziły  jednakże przez to  szkody .

Liczba okrętów przewozowych nicprzyjaciol- 
sldcb. k iórc rozbdy się ma wybrzeżu B u j u Ł 
K e m i k l i ;  doszła do czterech o łącznej poje-

iości 5.0Ó0 ton. Inuy okręt rozbił się  kolo  
l r i b u r n  u, Z .dwóch okrętów zabraliśmy

m o ś c i
A r i b u r n  u. Z .dwóćh okrętów . 
wszelkie przedm ioty dające się .użyć.

Na innych frontach n ie wydarzyło się nic. 
ważniejszego,

Solidarność mahometaóska.
JTel. c. k. Biura koresp.)'

Konstantynopol, 28 grudnia. 
Muzułmańscy wojownicy, lot/'czy się zebrali 

w H odżas, a b y  w aiąć udzia ł w  ekBjti|łyc->ii do 
E giptu , połączyli słę z  naszemi wojslcami. Do-
wiodzi miiui F a i s a - i - b c j .  isyn Jlwswóna-ba- 
szy, emira Mćklkii.

Mternimniie lotnika aasfruacHnSo.
Bukareszt, 28 gTudnia.

D onoszą tu  z D orohoi: »Saanolot austryacko - 
w ęgierski, kitóry W'e środę ipracd-sięwziął lo t 
w yw iadow czy nad  stano w isk am i n ieprzy jac iel­
sk iem u w racając do B ukow iny, m usiał w y ląd o ­
wać na teryitoryum  rm niuiskiom  z pow odu zc- 
ipsucia s ię  m otoru.

O ficer a u s tiy a c k i, k tó ry  był ołKervratorem , 
tudzioż wochmistrz-pilot. zostaii przez w ładze 
ruruiińskie intoraowrani.

Z  Belgradu.
W iedeń, 28 grudnia.

► Wr. Allg. Z łg.«  donosi, z  Zem unia: 
P rezydyum  policyi w B elgradzie  zarządziło , 

ażeby  w szyscy  rzem ieślnicy, kupcy, w .aściciele  
kawiarń i hoteli wwwiasiłi natychm iast, szy ldy  
i w .m iejscach w idocznych umieścił! swoje kori- 
*®sye. D alej ogłoszone zo s ta ły  zarz,ąd/,enia 
przeciwko chorobom zakaźnym . W reszcie ut.wo- 
rzyt Się koindtot gospodarczy , k tó ry  ma d o s ta r­
czyć w łościanom  7.boża na zasiew  i b yd ła  po- 
•ciągowego. , -

d-‘

Wymiana telsgramew pomfędży csram 
a prezydenta^ republiki francuskiej.

, - c * r- r  • m
o t' B udapeszt, 28 g ru d n ia . :7

Z powodu poby tu  gcnerah i i ’ a  u -w Poters- 
b u rgu , c m  —  juk  donosi międizymaTcdlowa Ag. 
telcgTaflczma —  w y sia ł mi;iisltęą»u.jącą dejw szę do 
prezyden ta  ropublilki fesamci^kiej:

,,(>ctncruł P a  ii jaikio przedstaw iciel repub lik i 
francuskiej w ręczył Nann k-rwyż wojomoy z rfe- 
kiorncyą i  .w-Oj.sko.wy k rzyż  'zasług'!-. J p - t  maszą 
ipotrzcbą. d;«) w yraz Gzaluniu zin ię  -upr-zcjmiość 
p rez j donta i prosimy, 7ja-wiad.omić ,<& tem  padną 
chwały arm ię franoudką, żc cdznac-zenic bęilz/ic- 
m yjnosić z dum ą na, znak  b ra te rs tw a  b roni11.

iSa to  'odpo iecMąi p r e z /y  d e m, t r e p u ­
b l i k i  łiaucusk ie j 'następującym  telegram em  
do C;ia!a:

..Pozcl-io-w ienie W a-szoj cc^arth ic j m ości piże- 
laiułtómj a n u u . a  za-rówtno loficc-tisawic ja k  żulnic- 
rzc przyjęli jo  z loi.-wiaii.ęm -Proszę przy­
jąć w yrazy uajgtęO.szego ii/ąsa,j|.iłl‘ę

-o.—

Małtał tin^isM w sebisieiiołit
(Tt-l. c. k. Biura koresp.)'

, P a ryż, 2k giMid-nia.
,.!  ciiips” doiKśHK^ AmgkMski ikiW tradmirał 

P h i 1 i ru o r c. d.wliii^j k ie row nik  traiussportów' 
zdążiających do  Dardiund-i, ud a i vsj.ę 'ua czele a n ­
g ielskiej k-ohusyi iińrrynarl.i d o  Gbwąy-tofiola i 
M ikołajowa, aby Z/wledzu- oba te  |K>vry-,

ftunty w w§j8ku ros^jikigm.
Czerniowce, 28 grudnia. 

.Jeńcy rpsyjtmy opow iadają, i f  w armii ro­
syjskiej panuje zniechęcenie i powstają częste 
bunty. Zniechęceni «ą żołnierze z pow odu prze­
wlekłej wojny. -« -
r W inlondaaiifu-rzę rosyjskiej zdarz?ją  się nie- 
•iwtaunie dofraai-daoye.

IkliMźd ttAstf ®8 F f W l
*. . . .  ., . Genewa, 28 grudnia.

iirnwiLarr wi8 l,ou'0"i ?* Marsylii- 
m n' a -  ■ Bldney« przywiózł tu
1«0 uchodzcow serbskich> poniięd*y nimi prezy­
denta tryouału sądowego w Belgradzie.

Zat^piinie franouskiej todzi.
a ■ .y  ę jfTclegnuc o. k'. Biura koresp.) 'i""™

*... > P aryż , 28 grudnia.'
łb zą d  marYiiarki donosi, że niem iecka łódź 

pod wonna zatopiła torpedą francuską łódź pa­
kietow ą YiHe de la Cietat*. należącą do Mes- 
■sagmie .Maritimes o pojemności 6.878 ton. Za­
topienie nastąoiło dnia 24 gnulnia ramo w e  
wschodniej części morzu śródziemnego. Pasa­
żerów- i załogę po większej części Riżyjęła ua 
pokląd angielska łódź pkkietoiya »Monroe« i 
przywiozła dnia 26 grudnia do -śłaliy-

ratunkowa w i M e  nissi
(Korespondeneya „Nowej Reformy".)

ś Radom, 20 grudnia.
(P) W  okolicach, H ćro  podczas długotrwa­

łych waUc uległy spustioszewiu, już dzisiaj głód  
coraz dotkliw iej daje t̂ tę odczuwać ludności 
w iejskiej 'i miejdkiej. Tak jest w chwili obecnej, 
kiedy zima dopiero się zaczęła —  a  nie zapo­
minajmy o tom, że po twardej zimie czoka nas 
w iosenny przednówek,' To też już dzisiaj ‘spo­
łeczeństw o polskie w- Królesbwie przerz sw^oje 
toirganilzacy.e ‘oby-watijlsk.iile widiCożyło. cnergfroz- 
ne w ysiłki celem złagodzenia nędzy —  i sta­
nęło  do w alk i z tym  groźnym wi'ogicm. U nas, 
w  Radomskiem ruchliwą dzialalniOiść fikmtropij- 
aią. rozwija od szeregu m iesięcy „ K o m i t e t
0  b y  w a-1 e Ls k  i b.  g  u b e  r n  i i  R a  d  o  m - 

a k i e j * ‘, który św ieżo opublikował ‘odezwę, 
zatytułowaną: „Nie dajmy -się głodow i11. Ozy- 
tam  winicj  między.iimcari charaicleryiStyCZne u- 
stępy: „Dia kraju naszego jeden jest ty lko  nie­
zawodny ratunek, o c a l i ć  3 u d  p o l s k i  o d  
ś m i e  r c i  g  1 o  d o w  e j. Składajm y więc 
w szyscy , komu dola dostatkiem  • wproinieniła 
życic, dia ocalenia ludu polskiego od  śmierci 
głodowej, nie ofiary, lecz dług społeczny. Oały 
n-a.ród musi rato-wać uboższych braci, wr tej 
ciężkiej chwili. W szystkie jego w arstw y, —  
wszyscy. Polacy, którzy k ęs cldeba dla siebie
1 dzieci mają, Tylko wysiłkiem całego 20-mi- 
lionowego narodu, a  nic ofianuoścłą najwm-żlhy- 
ffzych jego jednostek ocalimy lud po-lśki od 
głodu i -zagłady. Żeby -togo dthom ić. musimy 
się ziorganizować, musimy kołatać do każdej 
'raby, do serca każdego mieszkańca-11.

W dalszym ciągu wskazują autorow-lc odezwy: 
na konieczność rozszerz-enikr - dotychczasowej 
organizacyi kom itetów  lokakiych -i pnopomiją 
stworz-cmiic kurnLyj i wit'jsfkich z dwojga •- czy 
trojga osób złożonych. - dla - przypom inania-- i 
złneran-ra miesięcznych dobioutoifciych ofiar. 
Komisye -te oddaw ać będą o fia iy  do icomiie- 
tów  gmiimych. Ofiary przyjmować należy 
wszystkie, a więc jeżeb funduszów brak, to 
bierzmy zboże, czy kartofli m iarkę, koszulę, 
czy plótiu-a 7grzeł>łoglo kawui-hh. r.-<

K om itety rozejrzeć e-ię musŁii. gdzie głód 
najbardziej szerzyć tsię będzie i jakie miejsc.o- 
woś<-i już dzisiaj najwięcej -potrzebują. Psmifia, 
gmina, czy -powita t. istnieją i żyją nie ty lko  d k  
siebie,, ale i dla kraju całego. Yffozystkie więc 
gminy a ponlaly-iw-nwowawru całego kra ju  ze- 
«ł»otlić «ię wiamy. ,.’A;i;biciv.-niy się więc <k» ro­
k i ty  wszyscy. Pielący • i 1 'odki, -duchowieństwo 
i inteiigeftpya, wlośc-ianio i brzroikil, robcrtlncey, 
rzemle-śbdey i fabiykanci, dzierżawcy, d/.icdzh
00 i w ielcy panowie, k u p cy  i  w-ktści-cielo k a m ie ­
nic. zw iążm y su  jednym  łańcuchem  w te j nie­
zbędnej -pracy ci la -ocalenia ludu polskicg-o od  
śm ierci głodow ej, a. dópclniiny tego  czynu przy 
ponuw-y B o ż e j1. - ż
S  \% k u to k  tej óilaźwyk rozrziicoućj w ty d ą - 
ca-cli egzemplarzy', akcya- ra tunkow a w  Radtun- 
skicin 'ąiod. egidą kom itetu obywaic-lskiego. n a ­
b ra ła  dużego  -rozmachu —  i dzięki energ ii ezyn- 
•l ików ki-ciifiącycli, coraz szc-rsze 7:1 tacza- k ręg i. 
P łyną  składki- ze wszy-ok-ich kó ł cjiio-leczcńslwa 
—- i idzje 'fro-moc w rozmaHcj formie, byle ty l­
ko lud pol.-ki od głodu uchronić.

Ta p raca hum anitarno  - 'społeczna deb rze  
św iadczy o  naszym  narodzie , który ' mimo fa­
ta lnych  -warunków, wic 'zaprrmhia o  uboż-zej 
w arstw ie, a.ic pom ocną podaje jej dłoń.”

n i  m m k T
Kraków. 28 gnulnia.

, Zmiana pogody. Po świątecznej dmczyowej i 
mglistej fc/anuho pogoda -za-ezyna się pc-prawiać. 
Wczoraj już n ie to  jurze tarło się zupełuie z cł.mur
1 sł-oń-c-e św.kK-ih» v. czy-stego Węliilu.d Dzisiaj w no 
:cy wprawdzie w iatr zachodni napędził- *,rcciic- 
oinnur, ale warst-wa ich .jest rzadka, tu i ów.ldc 
.przeziifu-a <7. za nich niebo i .trochę słońca. W po- 
■wictizu -czuć jakby -wioecunc tcłinle.rria.

Biuro ubezpieczeń wojennych w Krakowie. Au- 
stryacki wojskowy fundusz wdów i sierót pod naj­
wyższym protektoratem cesarza F r a n c i s z k a  
J  6 z o f a ł (dział ubezpieczeń wojennych) otwiera 
z dniem 2 stycznia 1tU6 roku swoje biura w K ra­
kowie w gmachu sla-rcstwa (ulica łiasrtaw a, d ru­
gie (piętro, drzwi 25), gdzie strony osobiście zgła­
szać mogą ubezpiecz/taiia.

Opłaty wynoszą: od żołnierza posjKditego rusze­
nia jio 15 K na cały rok od .1.000 K ubezpieczonej 
kwtrty; od żołnierza rezerwy, służącego -przy tle ­
nach lub sauitctaeli j;o 55 K ua cały rok od 1.000 K 
ubezpieczonej kwoty: od żołnierza zawodowego i 
rezerwisty- .służącego przy linii, po 70 K na cały 
rok oil 1.000 K ubezpieczonej kwoty.

Oplata składana ma być w zasadzie w gotówce, 
strony zaś, pobierające zasiłek państwowy, uiścić 
mogą należytosó w dziesięciu ratach pólmiesięcz- 
nycii. Fbczpicczcnie jest ważne od chwili przyjęcia.

Akcya zapobiegawcza przeciwko tyfusowi. Ozi 
sia-j miejskie wo-zy 7.akażn.o-dezy.ufckcyjue przewio­
zły do 'miejskiego zakładu izolacyjnego na ul Kra- 
ik^owstkio.j. przy Kchr-onisku brata Alberta kitka-.a- 
ściic rodzin (około 50 osób), 7. gmin) podmiejskiej 
Pia-skj, gdzie -niedawno -zmarła .na tyfus plamisty 
sa-nitaryu-szka Maiya Klimontowa. J>la 'za-pobieżc- 
«ia rozszerzani u się choroby natychmiast w cały cii 
Piaskach miejski urząd zdrowia przedsięwziął c- 
iłfcrgicŁuą akcyę ./.apobicguiwczą.

Z krajowego sądu karnego w Krakowie. Kiero­
wnictwo krajowego sądu karnego w Krakowie ob­
jął radca krajowego sądu wyższego dr P e 1 z.

Z budownictwa miejskiego. Kierownictwo urzędu 
budowmetwa miejskiego objął w miejsce chorego

dyrektora 8 w i o r z y u s k i u g o, starszy radca 
budownictwa architekt Jan  Z a w i e j s k i.

Zbiory ś. p. Adolfa Sternschu9sa, według iufor- 
macyj dzienników lwowskich, przeznaczone zosta­
ły przez rodzinę nieodżałowanej pamięci obywate- 
la-logionisty, który zginął bohaterską śmiercią, 
przeważnie d la  Muzeum Narodowego w Krakowie. 
Pewną ich część- przeznaczono także ula muzeów 
lwowskich.

Targ wtorkowy. Ruch targowy w .dniu dzisiej­
szym jęta tak  mały, że Rynek Klopa reki i iplac 
Szczepański mają zwyczajny rwygląd, .jak \vr dnie 
nic targowe. Około godziny 8 rano naliczyliśmy ma 
rynku Kleparskim 9 wozów. Z togo cztery wozy 
przywiiotay po kilka -snopów słomy, 3 wozy były 
naładowane sianom, 2 były -puste. Zakaz ąpzzc-da- 
ży -zboża wpłynął na 'znaiczue zmniejszenie się ru­
d n i .taiiigicwogO; ale -dz-isic-jszy targ  jest rekordo­
wym pod w-zglętom izastoju. Na pla«u Szczepań­
skim panowała zupełna -prawie cisza

Tylko jaja ma rynku ukazały ,>bę w większej licz­
bie, a cena ich, ponieważ święta minęły, nieco spa­
dła; ispirzodawano je  na targu po 22— 24 ha!, za 
sztukę. Dalsza mbnlżka ceny jaj jost spodziewana.

Dzierżawa kiosków miejskich. Na rok 1510 7,0- 
staną wydzierżawione w drodze publicznej licyta- 
0)1 następujące sUinowkuka >n.a sprzedaż owoców, 
cukierków, wody sodowejj i t. p.: u zbiegu ulic Kar­
melickiej i Dunajewskiego, na placu Beruardyń- 
iskim — naprzeciw hotelu „Ltoyal", na ipla-cu Do­
minikańskini od ul. Grodzkiej, na placu Domini­
kańskim od ul. .Stolarskiej, u -zbiegu S L w k w sk ic j 
i Pija-rśkicj, -na -placu Matejki chak -byłego hotelu 
Om itr akie go. na -rogu ul. Ba-sz-towcj obok hotelu 
Krakowskiego, w ul. -wonnej obok jatek  podde-mi- 
inii-k-aństkich, u wyl-nlu ul. Slawkowskie-j (ipnzy płatn­
iach). u '/„biegu ulic Wolskiej i ShraszewsMogo, w 
ul. Grodzkiej — pod gmacliem m agistratu: w koń­
ca budka w Dębiiika-cli „ .przy żelaznym moście 
Zwierzynieckim.
r. Lieyta-cya Ujtna odbędŁictaę- w dniu 29 b. m. t. j. 
■we .środc! o god-ziuic 11 iprzod połiudniem w iifemi- 
.saryaeie łatrg«wy.m magistra-tu, w podwórzu. I p.). 
Opłata (cd aiy mieniony eh M n i w k  unia być uisz- 
tzo-ną, w gotówce za cały role z góry ąrrzy licyt-a- 
-eci. iłVlśż~;zyeh w.tadoiności co do warunków łicy- 
tacyi zasięgnąć można 'w kom isa.yacie targowym 
w gadzknacli inrzędotwych od 11— 1 po południu.

Wypadek przy pracy. Wczoraj uieozo.rcm w 
Ijuacrr-wtui kuśnierskiej przy ul. św. Józefa 1. 22 cze­
ladnik. 19-idłiż Józ-ef Neaistadt, nabił się aia ostry 
nóż .kuśnierski przy (ktajam-u. Nóż wszedł głębo­
ko  brzuch kolo pachwiny, a z szerokiej rany wyr- 
«zk  -otrzewna. Pierwszej pomocy u>Mełił -!«es7.czę- 
śliwcmu .w,e*zwan) letairz pogotowia, poe.ze&i w 
S taże  girożuyim .jwzewiozruuo go do sząut.al.-i »w. Ła­
zarza ma o-ddzial cliirargictHiy.

Rezolticye krakowskiego Towarzystwa rolnicze­
go w sprawie akeyi ratunkowej dla kraju. W osta­
tnim numerze r-Tygodnika Rolniczogo? znajduje- 
iu)- tekta n-zohicyj, ueliwalonyeh na walnem zgro­
madzeniu Towarzystwu rolniczego przy współu­
dziale prezydyum (kilteyjskiego Towarzystwa go- 
sjiodatskirgo. — .Miedzy innemi na tern zebraniu 
uehwatouo prza-diożyć rządowi następujące posili­
ła ty :

aby dla zabezpieczenia produkeyi rolnej na przy­
szłość. a w jtiet w szej linii zasiewów wiosennych na 
rok 191(5 udzitlono gospodarstwom rolnym w ttaii- 
eyi wszelkiej jtolrzclinej pomoc-y. -wskazanej opinią 
zawodowyeh orgańizaeyj. w szczególności, by do­
starczono nasion zbóż i roślin pastewnych, nawo­
zów pomocitu-z.) rh. sii\ pociągowej i narzędzi go­
spodarskich:

aby dla 'podtrzym ania resztek inwentarza. Cen- 
Irnla dla środków pataownyoh dostarczyła poirze- 
hm-j jtaszy treściwej i ohj,-(ościowej po wlasnyc.h 
kosztach:

alty celem zabezpieczenia z nadejściem wiosny 
19IG roku odbudowy■-zniszczonych miejscowości, 
bezzwłocznie wydano skuteczne -zarządzenia dla 
1 rzygolowania maleryałów budowlanych i utwo­
rzenia organizacyi. zdolnej do przeprowadzenia to­
go zadania:

aby celom nałoży tego informowania 1 ządn t sia­
nie i pot\; zeha-cli kr;tjru w/anocni-e-uo rza-tęjiyt wo kra 
ju w r;\d:zie kwomy.

Zarazem kc-m-itety T(»va-:aysi-w .mdnic-zycli, kr»- 
konpego i lwow-^kiego. jako przed sław i ciele ster 
rolniczych wyrażają ■jrrzckotra.uie, -że .obeena chwila 
nie jota -odpowiednią -do rozpoczęcia zniesieni;! nu- 
‘rutoryum -w (talicyi.

ftliaiwmanja w prokuratoryi skaibu. ..Wiener 
Zcśntttg" (ttociTisi: iMiuister -skairbu iza mian owal w (■- 
tacie gaii-c\-jski(j ppókuratoryi skarbu sc-krer.arzy 
profeuratoni skarbu: -dra Stanisława R y b a r-
s  k i e g o i Stanisława K o ż m i u e k  i o g o ralica­
mi -skarbu, a adjunkia pr-c-kura.toiryi skarbu, dra 
Maryaara G- u b.r y n o w i c 7. a. sekreta-rzem jmo- 
kutafcoryi ekar-bu.

Uznanie ula legionistów. Z okazy i nowego ugru­
powania sil. wchodzących w skład 19 korpusu, w 
związku którego walczyły także część I brygady 
i 4 p. p. Legionów, komendant tego korpusu wydał 
pożegnalny rozkaz dzienny.

Ustęp rozkazu, poświęcony Legionom, brzmiał 
dosłownie:

^Obywatele wszyst-kh-li narodowości .monarchii, 
brały w decydujących walkach ostatnich dni wybi­
tny udział: R o l a  c y, w s p ó ł o p e r u j <ą e z 
n i e m i e c k i  m i i a u s t r o - w ę g- i e r s k i m i
0 d d z i a ł a  m i. o k r y 1 i s i ę 11 o w ą s 1 a w ą«. 
„ * - -A4 r ^

K r o n ik a  .
V\ arunki przyjazdu do Lwowa. Naoselna komen­

da. -armii wydala -zarządzenie, na podstawie które­
go dla stale zamieszkałej ludności miasta Lwowa
1 -powiatówitaw-owskic-go i g-ródockiogo, przy ja­
zdach do ściśWjs-z-ogo .okręgu wojennego lizu:rwane 
■będą «lo 10 stycznia -191(5, jako wystarczająca do- 
kiunenta podróżne niebieskie Icgiiyruacyc, przozna 
ozonc dla ruchu wownątrz ściślejszego okręgu -wo­
jen nogo, r'

Rekwizycya skór we Lwowie. Wyżaza komen 
tła etapowa -zarządziła rekwizyeyę akór iwazclluego 
rodzaju tacór g-otowycli lub pozotaają.cy-ełi w prze­
róbce, w  gsrabarniach i u hair.Ua-rzy w okręgu mia­
sta Lwowa. Ogłoszone obwieszczenie zawiera 
szczegółowe post-anowienia -w- tej mim»< Dopusz- 
ozają-cy się pnzekroezenia wydanego zakazu ka­
rani będą przez m agistrat grzywną do wysokości 
5.000 koron lub aresztem do (5 miesięcy.

Z  k r s iu .
Wznowienie pisma prowincyocalnego. W Rze­

szowie. p>o 14 miesięcach przerwy w  'wydawaniu, 
przed świętami wyszedł po raz pierwszy numer 
wznowionego tygodnika „Głos Rzesziowsid'1.

Rzeszów — Warszawie. Zliiórka, urządzona w 
Rzeszowie na rzecz głodnych Warszawy, przynio­
sła, jak donosi „Głos Rzeszowski11, ikacce.e 3,959 K 
70 h. Gkładką zajęły' się i zebrały na listy parne: 
1. A-miyowa, Ruczkowa K 516*02; 2. Dobrowol­
ska, Loszezyuiska K 531‘90; 3. Ja-mrozikó-wna, Uł- 
kowoka K 10*3 :14; i. KroguLska. Nieciowa K 449:d4; 
5. Książkówna. Steinowa K 1G2-23; 6. Łodwiiitacs, 
Ba-nclrowska 17TG0; 7. Łobo-sowa K 10367; 8. 
Maj ch-rzycka K 143'74; 9. Marynotwska, Stafiojó- 
w na K 210-70; 10. Sołtysi-kowa K 145;30; 11. Spitz- 
bergowa. dr Witkowski K 100'5(5; T2. Sc-hafferowa, 
Skoczkowa K 20€;—; 13. Sc-lriieibergowa, 8 tar­
ko w na K 308-C58; 14 Yaskowa, Wolffowa K 201 ;97; 
15. Fabian K 121!49, nadto Gimnazytwn II K 
20 97, 7. pusrzki T. 8. L. K 39 50 i z przedstawia­
nia w Kino Bajce K 31520.

Nałtociąg z Drohobycza do Chyrowa, Z -rozpraw 
w pailanienieie Rzeszy Niemieekiej węyriika, że ru­
rociąg z Drohobycza do Chyrowa pobudował rząd 
niemiecki z własnych funduszów. Przeznaczono na 
■ten col 30 -milionów' marek. Obecnie rząd nie.mio 
icki, naznaczając cenę imaik-sy-nralną na -naftę świe* 
thrą, wytłónuuizyl, że cena musi być o odrobinę 
wyższą, niż sądzono, ponieważ w toj cen ii- będzie 
się mieściło zajnorty-zowarwc taim, p>rzeenacj.otiyck 
na wybudowanie rurociągu.

Wybudowtinie w czasie wojonsiyro rurociągu w  
Gali-cyi celem zaopatry'w-ania na-lcżyfit-go miesr 
kańeów Niemiec w naftę — ri-g-ulamie i  tanio -*>. 
jest jednym więcej dowodem tmriojętoości orga 
auzaeyjuej i aprawreości gospo-lunczej Nienrioc. Unno 
->va o  dostawę drugich 60.900 ton nafty  1 Galicy-, 
do Niemiec już została za.wtairtm

Zniszczenie Olszanicy (n. Lisko). Wieś Otaza.nicj 
przedstawia straszliwy obraz łujKinogo .zuinze-ze- 
nia. Niema ani jednego d-omu, któryby nie byl 
zniszezzony, a wielka liczba domów znikła zupeł­
nie z powierz-chau -ziemi. ’ O Olszanicę to&zyly się 
straszliwe -walki. To też zuitózozenie było cdrropne: 
305 -domów w Glozanicy jest spałortych lub zbu­
rzonych. a tylko 95 -pozostało, 300' sztuk bydła 
załatano, 800 zaś ocalili ohlopi, iiik-rywszy je w 
lasa-el:. Najwięcej .znitjzcz)-! Olszanicę poźatr. Żoł- 
uierze rosyjscy^ cofając się. biegali od domu d-' 
domu % zapalonymi pękami słomy, szerząc wszę­
dzie stra-izll-w) pożar. Z ludności około 50 męż.- 
c-zyzn zostało uprcrwadzonycłi. a 50 rodzin do- 
bitiwolni?? jjoęiągnęlo za Rosyanami.

Pożałowania godnym jest los pozostałych miesz­
kańców. Obozują, oni jiotl golem niebem, wśród 
resztek swego dobytku domowego, oierpiąe okro­
pną nędzę. Niektórzy mieszkają w piwnicach wraz 
■/. Bydłem i drobiem.

Z Żywca. (Działalność Ligi kobiet N. K. N.) Id 
ga kobiet R. K. N. w Żywcu wydala Odezwy do o> 
bywatel^twa. Urzędów parafialnych i gminnych, 
zarządów szkól i dziatwy, oraz imieszezańst .\a w 
miejscu i okolicy, które jak na -ciężkie czasy wo­
jenne w ydały nadspodziewany-rezultat-, świadczący 
chlubnie <1 patryolyz-mie i głęboko 'zakorzerii-onej 
itali I.egiouów. Oprócz tego urządzono zbiórkę pe 
ulicach, sklepach i domach w 'Żywcu.

IIzy.-lali -zuaezniejsy-e dan- k sięża  -wraz z ji.ua- 
lianami z gmin: Gi-lowiec, Rajcza, Ślemień, Re­
wel mata, Sporysz, Świnna, Pawlusie, s-zkola w 
Jeleśuy. komitet lokalny w Giędnie, nibinuiej oby­
watele żywieccy i  z Zabiec,ia Nadesłano wielką 
ilość Bielizny ciepłej. wyro-By z -wełny', papiero­
sy. ezekoiadę. taodyeze i wino. a dziatwa szkolmi 
kilkaset pakietów z podarka-uii.

Liga 7.e. swoich funduszów zakujdla jilólmu za 
22(i K i neiny za 200 K. a przysposobieniem z le­
go matcryalu bieliztiy. k-onanuirek, rękawie, ma-' 
pułśników Itp. aa jęła sic gorliwie, znana z pa-t-ryo- 
tycz-nego łciorunku „s-z-koła żeńslca ‘wydziałowa jiod 
kierowtuiciwem p. A. Touiuudle.

Centralnemu komitetowi gwiazdkowemu wysiała 
Liga. gotówką 1300 K, dwie paki darów gwiazdko­
wych koleją i 0 pakietów pocą tą, zaś w prost uo 
Lublina 1 pakę i 1 pakiet pocztowy.

Na osobną prośbę o wino dia chorych legiom- 
s-tow. nadesłał p. Neumaun z kolei 25 flaszek i j*.*» 
pierosy. które wysłano dó szpitala v/ Rabce, nadz 
t-0 ksiądz Krupa ze Ślemienia paczkę wina, ks 
J. Rutka z. Ujsoł 10 K i .Urząd parafialny w La­
chowicach 20 K, -z których to  darów paczkę Wina 
przesłano do szpitala w Nowym Targu, a 50 K 
sekeyi szpitalnej Logionów w Krakowie.

■\Wzyta\dm ofiarodawcom, którzy w tej uroczy­
stej etiwili pamięlali o naszych .serdecznych 'żoł­
nierzykach w polu i o tych, którzy w sz-pitalacłi 
tęsknią do pola. — przesyła Liga kobiet w Żywcu 
staropolskie „Bóg zapłać", życząc lepszej przy­
szłości w wolnej Ojczyźnie. ■:?

Z Micka, (śiedzt-wo -w spraw ie zalrójstwa T. Km 
walskiej. — Nagła śmierć w kościele). O morder 
stwie. popelnioncm na osobie T. Kowalskiej w Miel­
cu, donoszą, że przy sekeyi stwierdzono pęknięcie 
czaszki, której kawałek załamał się i wtłoczył do 
mózgu, oraz złamanie żeber po prawej i lewej stro­
nie od drugiego do jedenastego; te okaleczenia, 
każde ,z -osobna były śmiertelne, -nieliczne .wielu 
innych pomnioj.-zyeh. Na obu podc.dziat-h tuż pop.o.d 
'kolanami okalające .rowki od silnie wciśniętego 
sznura, prawdopodobnie od wieszania bielizny, 
świadczą, że sprawca zbrodni po uśmierceniu, zało­
żywszy sznur ua nogi, zaniósł lub zawlókł ofiarę



swoją do poblizkich krzaków, gdzie,w  międzycza- 
lie przygotował jej grób.

Ze -względu na osobę podejrzanego, należącego 
do siły zbrojnej, zajął się sprawą sąd połowy w 
Rzeszowie.

W  dzień Bożego Narodzenia w ozasie rannej 
mszy św. zasłabł nagle w kościele miejscowym ko­
mendant tutejszego posterunku żandarmeryi G u t i -  
n a u o w i cz , powszechnie ceniony przez mieszkań­
ców .podwładnych i przełożonych. Mimo natych- 
i uąiiew ej pomocy udzielonej przez dr Franka, przy­
jemności nie odzyskał i zmarł na udar serca za­
niesiony do budynku szkolnego. Widocznie zajścia 
ostatnie bezpośredniego jego przełożonego wachmi­
strza powiat. Wąsowicza i podochocenie w gronie 
ewych podwładnych, z którymi spędził wieczór wi­
gilijny podziałały niekorzystnie na jego słabość 
|crcową, dawno odczuwaną.

K r a n ik a  w a rsza w sk a .
Tcw. wyższych kursów naukowych w Warsza­

wce rozpoczęło w połowie bieżącego toku dziesią

£ o  ś w ia t a .
Wigilia dla legionistów w Wiedniu. „Wiedeński 

Kuryer Połski“ donosi: Niezatarte wrażenie pozo­
stawił w uczestnikach obchód wigilijny, urządzony 
w dniu 24 b. m. w .tutejszej Stacyi zbornej dla- Le­
gionów polskich. W wielkiej sali jadalnej Stacyi 
zbornej, przyozdobionej festonami i emblematami o 
barwach narodowych. tudzież portretami wodzów 
legionowych, zebrało się przy choince i przy od­
świętnie przybranych stołach czternastu legioni­
stów, leczących się w szpitalach wiedeńskich i u- 
zdrowieńców wraz z swymi -oficerami. Do wspólnego 
stołu zasiedli też reprezentanci instyitucyj narodo­
wych pip. poseł L i s i e  w i c iz i D o w n  a r o w i c z 
'z N. K. N., poseł kapitan L. P. W y s o c k i z w ie­
deńskiego Kotmisaryatu N. K. N i dr H a b i o h t ,  
imieniem N. K. O.

Nastrój tej niezwykłej chwili, gromadzącej przy 
świątecznym stolo, w jedną rodzinę żołnierzy p.oi- 
#kU‘h i przedstawicieli instytuicyj narodowych, w y­
raził się w liście, ks. Biskupa B a n d u r s k i e g o, w

N O W A  R E F O R M Aecssteatta —ls assasssscsgawa■esseŝ sasacaac: sstos

cya gaż et i czasopism, później skromne przyjęcie 
Początek o godz. 7 'A wieczorem.

Z Hochschule fiir Bodenculfur. Pan Bronisław 
S i e r o s ł a w s k i ,  rodean ze Szreniawy (Król. 
Polak.), oraz p. ZygmunA B o h  m, rodem z Wie­
liczki, złożyli dnia 18 bm. drugi egzamin państwo­
wy na wydziale mżynieryi leśnictwa.

ty  -rok istnienia. W ub. roku 1914-15 wyższo kun- premóiwieniach-komendanta Stacyi zbornej por. M a- 
sa naukowe, pom.mo nUder niesprzyjających wa- j ; s z kapitana posł;l W y s o c k i e g o  i dr H a- 
runkow  zewnętrznych, ani na chwilę nie przerywa- i c h t a
ły  swojej działalności i prowadziły 4 wydziały: 
humanistyczny, przyrodniczy, techniczny i ogrod­
niczy. Wydział humanistyczny miał ogółem tił3 
słuchaczy w pierwszem półro-czu, a. 850 w pólr. 
drugiem. Na wydział przyrodniczy zapisało się 90 
słuchaczy, na wydział techniczny 349 słuchaczy, 
na wydział ogrodniczy 915 słuchaczy w pierwszem 
półroczu, a 1018 w drugiem półroczu. — Tow. 
kursów naukowych składało się z 2 członków 
protektorów, 30 dożywotnich i (iOO zwyczajnych. 
Prezesem jest Piotr D r z e w i e c k i ,  a inspekto­
rom Bolesław L u b r y c z y ń s k i.

„Czytaj*4 Pod taką firmą powstała w W arsza­
wie z inieyatywy Tow. literatów' i dziennikarzy 
polskich spółka udziałowa. .Stworzono ją  w celu 
podjęcia szerszej akeyi oświatowej, opartej na 
metodzie samokształcenia. Głównym czynnikiem 
w tej akcyi ma być kolportaż książek i urządza­
nie wystaw księgarskich na wzór galicyjskiej s/.ko-j 
Jy ludowej i poznańskiego Tow. Czytelni ludo­
wych. Kolportaż służyć ma celom nie jakiegokol­
wiek stronnictwa politycznego, lecz wyłącznie idei 
narodowej i ogarniać ma najszersze warstwy spo- ’ 
leczeństwa, które często otrzymują książki nie­
właściwe. Plan działania obejmuje na razie War-

I Imieniem legionistów dziękował log. dr G h m u r- 
s k i Gospodzie i Paniom z Komitetu, za urządzenie 
tej niezapomnianej uroczystości. — Wśród toastow 
i przemówień na cześć wodzów Legionowych, przy 
śpiewie staropolskich kuied i pieśni narodowych, u- 
płynął ten wieczór żelnicrzy polskicli w stolicy nad- 
dunajskiej.

| Zgromadzenie arystokracyi polskiej w Moskwie.
Jak  d-onosi „Russkoje Słowo'1, w Moskwie, gdzie 
znalazło się oibecaiie wielu przedstawicieli wybi­
tnych rodów polskich, odbyło się w niedzielę przed­
świąteczną zgromadzenie arystokracyi polskiej. — 
l*nz odstaw kii eh) jej zebrali się w pałacyku p. Osso 
iwiockiego dla omówienia sp/aiwy urządzenia- w 
Teatrze W id kim w .Ni ot kp ie  przedstawienia na 
rzec,z tulaezów polskich. Na zebranie przybyło także 
■wiciu wybitnych Rosyan. Prezydent miasta i .po­
seł d o  Dumy C z e ł n o k  o w, powitał w imieniu 
Moskwy, jako serca Bosy i, przedstawicieli Polski.

Odpowiadał ks. R a d z i w i ł ł ,  gorąco dziękując 
w imieniu Polaków Czelnokowowowi i w jego oso­
bie gościnnej Moskwie za powitanie i Wyraził gorą­
ce życzenie, aby zebranie było symbolem jedności.

Z Polaków ,na zebraniu byli obecni: książę R a­
dziwiłł, tor. Sobaństcy, lir

będzie dotrzeć do chat-, na poddasza i suteryn. To-w. 
„Czytaj'1 rozpoczęło działalność od urządzeniu 
straganów z książkami w halach mirowskich, nu 
ąm rurku rzemieślnic-zym i w kilku innych miej­
scach Warszawy. Biuro Tow „Gzytn}“ mieści się 
przy ul. Jerozolimskiej n r 35.

Z Królestwa Po!skieqo.
Z Radomia. (Komenda obwodowa dla instytu- 

eyj dobroczynnych). Komendu obwodowa w Rado­
niu, chcąc przyjść z pomocą iustylucyom do-liro- 
izynnym miejskim, przeznaczyła z okazy-} Świąt 
Bożego Narodzenia 15.000 koron do -podziału po­
między te matyt-ucye. Przeznaczono mianowicie: 

Dla ludności chrześcijańskiej: Komitetowi oby­
watelskiemu m. Radomiu na, prowadzenie jeszcze 
jednej taniej kuchni — 5600 K, Komisyi Szkolnej 
dla biednych uczni bursy Semiinarytim nauczycie]

   „ • . . . . .  . . .  . , . , . ,    - j ,  —• Wielopolscy, iks. Lubomir-
. M  i najbliższą okohoę; w przysz ości objąć ma ^  h„, roitlu]kki hr. 1Vłtoe,ki fcv [1  N,ier,lcewk„Zi

«ały obszar z.em polskich i wychodztwa, usiłować hr. RacEi;ńskk Skarżyńscy, hr. Pusłowski, hr. Rey.
Bem.bieliński, tor. Konarowscy, Radkiewicz i inni.

Z Rosya.n byli obecni pp. CzoJnokow, Bazylewskij, 
Pieszczejew, ks. Kurakin, ks. Szczerbatowowie, ks. 
Gagarinowie, Baclmiazin, Noeow, Karpow i inni.

Przemyślanie w Taszkiencie. Jak  donosi „Ga­
zeta Polska“, wy<-hodząca w Moskwie, w Taszkien­
cie (stolica generał-gubemutorstwa rosyjskiego w 
Azyi środkowej. P. red.) znajduje się 136 miesz­
kańców Przemyśla (110 Polaków i 26 Rusinów), 
których /. tego miastu wywieziono. Skutkiem myl. 
nego interpretowania przepisów, odnoszących się 
do jeńców cywiinycli-Słowian, wspomniana grupa 
Przemyślan uważana jest przez władze miejscowe 
za jeńców wojennych. Jako jeńcy trzymani oni 
byli w koszarach i traktow ani na równi z jeńcami 
wojennymi. Starania, czynione, przez kilka -mie­
sięcy, by Przemyślanie mogli korzystać z praw 
jeńców cywilnych, długo pozostawały bez rczul-

skie.go 1200 K, dla Pzytułku dla starców na S ta - , latu. Zaznaczyć należy, że.
rem Mieście 500 K, Towarzystwu Dobroczynno 
Ści: na o-ctoronę 1—500 K, na ochronę 2 i 4 —500 
K, na ochronę 3—300 K, razem 8600 K. '

Dla ludności żydowskiej: Sekcyi Dobroczynnej 
żydowskiej Komitetu obywatelskiego m. Radomia 
5600 K, Towarzystwu Talmud Tora na ochronę 

i 400 K, Tow. szerzenia oświaty na ochronę 400 K, 
razem 6400 K.

Z Tomaszowa Rawskiego. Tomaszów przed woj­
ną liczył 35 000 mieszkańców. Ludność polska 
stanowiła tam 60 procent. Życie przemysłowo było 
dość rozwinięte, obecnie czynnych jest zaledwie 
kilka fabryk wyrofłliw sukienniczych, które je­
dnak z -powodu braku surowca mogą wkrótce za­
wiesić pracę. W Tomaszowic istniał komitet oby­
watelski, rozwiązany przez władze iiicinieckie, 
wkrótce po zajęciu miasta. Miasto posiada dwie 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowe: chrześcijańską 
i żydowską. Z powodu braku pracy i nędzy, akeya 
werbowania robotników, przez, ajentów niemie­
ckich skłoniła, z nich wielu do udania sic na ro­
boty do Brus. Życia społecznego w szerszym tego 
słowa znaczeniu miasto nic przejawia. Istnieją ta­
nie kuchnie dla niezamożnej ludności: polska, ży­
dowska i niemiecka. (Kwarto szkolę handlową i 
szereg szkól początkowych miękkich. W Toma­
szowie wychodzi pismo p. t. „Deutsche Toina.-zo- 
■wer Zcitung-1. Ludność przeważnie czyta prasę 
poznańską, i łódzką, z rzadka bowiem dochod:a 
gazety z Warszawy.

Z  F o z a a ń sk ie g * .
Mrozy w Poznańskimi. Jak  donoszą pisma, po­

znańskie, w Wielkopolsco przez cały tydzień przed­
świąteczny panowała bardzo nizka temperatura, 
mrozy dochodziły do 13 stopni poniżej zera. Po­
wietrze ociepliło się znacznie dopiero w wigilię. .

Zow uętrzy w ygląd M oskwy zm ienił się. W ie­
dzom mi n ie  palą się już  tysiące św iateł, pontul 
te a tram i i S traslnyn r Placem  nie p łoną już. św ie­
tlne rek lam y , przed sk lepam i nie kręcą się p stre  
kola św ietlne, a k in a  nie k ąp ią  już  sw ych fasad 
w. o lśniew ających potokach św iatła . —  Znikły 
'czerwone i zielone kule u wejść do tea trów , a 
okna w iniarni są ciemno. — Zgasło ośw ietlenie 
e lek tryczne, ale p rąd  życia w teui w ielkiem  mie­
ście szaleje dalej, gdyż zm iana w zew nętrznym  
w yglądzie p o d y k to w an a  była nie przez pow agę 
sy tuaey i, lecz przez przepisy oszczędności. — 
Nie surow ość duszy ro sy jsk ie j otu liła  to p rzed­
tem  pulsu jące m iasto  w ciem ność, lecz surow ość 
ustaw  i d la tego  w śród te j ciem ności p an u je  n a ­
stró j w cale nie ponury , a p rzew ażająca w ięk­
szość ludzi żyje, ja k  przedtem , wesoło i na w iel­
kiej stopie. Ludzie się bawią i p iją  chciwie z k ie­
licha przyjem ności 

Oczywiście nie b rak  k ry ty k ó w , k tó rzy  te ob ja­
w y wesołości oceniają z psychologicznego, m o­
ra ln eg o  lub ekonom icznego p u n k tu  w idzenia. -— 
» S łychać dźw ięk pękniętej psychy« m ówią oni. 
»To je s t wesołość, pochodząca nie z szczerej 
rad o śc i i beż troski, lecz z tro sk i i n iepokoju . — 
Życie w M oskwie je s t ja k ..u c z ta  podczas za­

Repertoar świąteczny Teatru miejskiego 
im. Juliusza Słowackiego.

We wtorek dnia 28 grudnia o godzinie 7 wieczór: 
^Następca tronu*, komedya w pięciu aktach W. 
Foerstora. ™

Repertoar teatru ludowego."
Wtorek 28 giudnia o godzinie 7K wieczór: 

^Garbusek z Podwala*.

.0 pomoc państwową 
dla rękodzieła galicyjskiego.

równocześnie z Prze- 
myśianami-81owiatumi przywieziono z Przemyśla 
(lo Taszkientu 500 żydów. Dla tych udało się miej­
scowej organiaacyi żydowskiej w krótkim czasie 
uzyskać prawa, przysługujące jeńcom cywilnym. 
Staranie o ulżenie doli słowian ■/. Przemyśla od­
niosły ton skutek, że wypuszczono ich wprawdzie 
n a  wolność, ale jako jeńców wojennych, których 
wziął do robót przy budowie kościoła miejscowy 
proboszcz ks. Prahajtfe, dając za nich poręczenie. 
Położenie prawne grupy Przemyślan dotychczas 
nie jest ustalone. W dalszym ciągu czynione są 
starania, by uzyskać dla nich przysługujące im 
prawa, jeńców cywilnych.

Drożyzna śledzi. .Jak wszystkie inne artykuły 
żywności, zdrożały ogromnie i śledzie, nawet w 
Niemczech, gdzie dotąd były ba-nlrzo tanie. — Jak  
stwierdzają pisma niemieckie,'"za jednego marnego 
śledzia, który do niedawna kosztował 3 do naj­
wyżej 5 fenyigów, płacić trzeba dzisiaj 20 do 30 fen. 
To niesłychane podrożenie, trudno sobie w ytłum a­
czyć. jeżeli się'z-waży, że połów śledzi i w tym roku 
jest dość obfity. Na morzu Bałtyckimi na brz.e 
gach Szwecyi złowiono w jednym jedynym dniu z.a 
700 tysięcy marek śledzi. Donosi o tom pismo 
szwedzkie ..S w emska D agbladctą któro ipisz.o: Po 
kilku burzliwych dniach wyłowili rybacy w jednym 
•dniu 14 tysięcy hektolitrów śledzi. Cena za jeden 
hektolitr wynosi 16—50 koron, tak, ż-e ten wiel­
ki połów .[Mizetfeławi;t wartość ogólną 600.000 clo 
700.000 koron. Z tego pozostanie w kraju 50 hekto 
litrów, podczas gdy reszta eksportowaną będzie ido 
N iem iec.

Minio to są w Niemczech śledzie bardzo Logii 
a u n.1s ich ceny są jeszcze wyższe.

W Klubie prawników i kole artystyczno-litera- 
ckiem odbędzie się we czwartek 30 girudnia lieyta-

razy«. B ądź co bądź "żyje się tam  te raz  szybko 
i szeroko. W szystk ie  a rty k u ły  zby tkow ne są  tu k  
'poszukiw ano, ja k  n igdy  przedtem . — H andlarze 
fu te r uw ażają teraźn ie jszą  k o n ju k tu rę  za bez­
p rzy k ład n ą , w szystkie g a tu n k i fu te r m ają  odbyt 
n iesłychany , sobole i n iebieskie lisy tak i sann, 
ja k  fu tra  zw ykle. W wielkim m oskiew skim  do­
mu tow arow ym  ■- M iasto Lyon* musi się  Bra­
m y zam ykać już*o 5 popołudniu  z pow odu p rze ­
pełnienia, a w szystkie dam y s ta ra ją  się tu ta j za­
spokoić swój sen o eloganeyi. Dom ten  z p o ­
czątku w ojny przebył ciężkie przesilenie. — 
P ragnien ie , by uchodzić za najw iększą e leg an t­
kę, w r. 1014 um ilkło, zw łaszcza gdy  żywioł 
m ęski ta k  stanow czo w ystąp ił n a  p ierw szy plan. 
Poza kulisam i św iata kupieckiego, opow iadają, 
że sub re tk i »M iasta Lyon*, k tó re  co wieczór 
p rzed  m ałą boczną bram ą były  oczekiw ane przez 
chm arę kaw alerów , w pierw szych m iesiącach 
w ojny w tajem niczano były  w sek re ty  k ra ­
w iectw a w ojskow ego, poniew aż brak ło  >dopszej« 
roboty. Ale teraz , gdy  dam y m oskiew skie zno­
wu odzyskały  rów now agę um ysłu i kieszeni, 
p rze rab ia  się cale góry  koronek  i szyfonu. — 
E kscen trycziiości m ody nigdy  nie św ięciły  w 
M oskw ie“fąk iej orgii, ja k  teraz. N a początku 
w ojny e legancka  suknia  na leża ła  do zlcgo tonu, 
ale ten  dobry  ton  już się zmienił, a  eleganckie 
sukn ie  zosta ły  przy  swoich praw ach . K ry tycy , 
co p raw d a , c y tu ją  dziś chętnie słow a M aksym a

ł . !
Po różnych konferencyach i an k ie tach  w 

spraw ie odbudow y zniszczonego przez wojnę 
rękodzieła  ga licy jsk iego , W ydział k ra jow y w y­
stosow ał 3 g rudn ia  b. r. do prezydyinii R ady  
m inistrów  memoryui, w k tó rym  reasum uje 
w szystk ie  p o stu la ty  k ra ju  i dom aga się ich 
ziszczenia. P e łn y  te k s t  tego m cm oryału mamy 
teraz przed sobą i czy tam y go % praw dziw em  
zadow oleniem , je s t bowiem pod względem  rze­
czowym w yczerpu jący , a  pod względem  tonu 
stanow czy i energ iczny , jak  przystało  w tak iej 
chwili, w k tó re j n iem a czasu na d ługie pertrak- 
tacye i form alności.

M emoryał w yszczególnia naprzód rozgałęzio­
ną i kosztow ną a k cy ę  około podniesienia d ro ­
bnego przem ysłu  i rękodzieła ga licy jsk iego , ja ­
k ą  k ra j od k ilk u  la t  prow adził. Całą, tę  pracę 
w ojna n ie ty lko  przerw ała , lecz i sam  .przemysł 
praw ie zupełnie zniszczyła. W ydział krajow y 
na razie zorganizow ał przygotow aną ak cy ę  za­
radczą. w postaci osobnych kom itetów  po m ia­
stach , na ak cy ę  szeroką nic ma jed n ak  środków  
i d la tego  odw ołuje s ię ( do rządu, op ierając tu  
sw ój apel na dw óch zasadach:

l j  Do łożenia środków na odbudowę kraju, 
a  więc i zniszczonego przez wojnę rękodzieła 
i drobnego przem ysłu , obowiązane jest państwo. 
»W ydział krajowy —  czytam y —  pozwala so ­
bie z całym  naciskiem  zaznaczyć, że kraj nie 
uważa tego za akt dobroczynny, za pomoc, ja ­
k ą  się daje ludności do tkn ię te j przez vis m ajor, 
pow ódź, n ieu rodzaj, pożar, czy trzęsienie ziemi’, 
ale za obow iązek państw a^ resty tuow ania  tych 
w szystk ich  dóbr, k tó re  zniszczały z pow odu, 
że obrona całości m onarchii odbyw ała się) na 
obszarach G alicyi... Godzi się wspom nieć, że gdy 
P ru sy  w schodnie zostały  inw azyą d o tk n ię te , 
rząd  niem iecki n a ty ch m iast po jej odparciu  rzu ­
cił na odbudow ę wiolo milionów i nie pominą! 
tak że  przem ysłu , zaś inne kraje  Rzeszy spieszą 
zrujnow anej prow incyi, z jaką  ty lko  m ogą po­
mocą. Gałicya nie oczekuje, aby inne kraje 
monarchii poczuw ały się do tego obowiązku
moralnego i pom ocy tak ie j nie w y m a g a ,  nie
może jednak nie uznać obowiązku państwa, ja­
ko całości, usunięcia^ strasznych skutków  
wojny, jaka w Galicyi nie z jej winy i nie w jej 
ty lko obronie, była prowadzona*. W łaściw ie
w o b e c  z a p e w n i e n i a ,  d a n e g o  n a m  p r z e z  H io iu ir-
chę, uzasadnian ie  tego ś tanow iska  byłoby  zbę­
dne, g d y b y  nie to, że tn  i ówdzie odzyw ają się 
g łosy , że G alicyę do tk n ę ła  ty lko  »vis m aior«, 
że przeto państw o  nie m a obow iązku łożyć na 
jej odbudow ę.

T u przypom nieć m usimy, że w obszernym  a r ­
ty k u le  już zajm ow aliśm y się kw esty ą  te j rze­
kom ej »vis m aior« i podnieśliśm y tam , że w oj­
na nie je s t zw ykłą k a tastro fą  żyw iołow ą i p rzy­
padkow ą, lecz ezomś, co je s t zw iązane z sam ą 
is to tą  państw a. Gumplowiez i L e lou rncau  do­
w odzą, że państw o w skutek  w ojen pow stało, 
Max Kcbeler tw ierdzi, że wojna nie jest. p rzy­
padkow ym  stanem  państw a, lecz jego stanem  
natu ralnym . W szyscy niem ieccy i am stryaecy 
(R atzenhofcr) teoretycy  ośw iadczają się w tym  
sam ym  d u d n i. T ylko zastarzałe  naw yczki po­
kojow e mogą spraw ić, i i  k to ś  w ojnę uw aża za. 
k a tak lizm  zew nętrzny, za zw ’k lą  *vis m aior*.

2) W ydział k rajow y dom aga się, by cała ak­
eya ratunkowa dla galicyjskiego - rękodzieła, 
w spom agana przez państw o, zcentralizowana 
była w Wydziale krajowym, k tó ry  ma za sobą 
w pracy na polu popierania przem ysłu  długie 
dośw iadczenie i spccyalny organ, m ianowicie 
>: K rajow y P a tro n a t rękodzieł !  d robnego prze­
mysłu*.

O kreśliwszy w len sposób sw oje zasadnicze 
stanow isko, wyluszeza W ydział k ra jo w y  swoje 
zapatryw ania  i w nioski co do m ającej się w dro­
żyć akcyi. Ta część m em oryału  obejm uje pięc. 
kw esty j: 1) zw rot szkód; 2) udzielanie k red y tu ; 
3) w yposażenie rękodzieła  ga licy jsk iego  w u rzą­
dzenia techniczne i surow iec; 4) pozyskan ie  
rąk  do pracy; 5) dostarczenie  rękodziełu  d o ­
staw  publicznych. ■

Gorkiego, k tó ry , po dług iej rozłące wróciwszy 
do  ojczyzny, o dam ach  z m oskiew skiego tow a­
rzystw a i w ybrykach  ich sm aku w stro jach  w y­
razi! się  w  sposób bardzo  niepochlebny. R osy j­
skie gaze ty  urządziły  teraz  an k ie tę  wśród 
różnych gałęzi przem ysłu  i zewsząd otrzym ały  
jedną odpow iedź: tak ich  czasów  jeszcze nigdy 
nic było. —  Z nana m odystka  z bulw aru Twer- 
sk iego  pisze: ^D aw niej tygodniam i w isiały k a ­
pelusze za w ystaw ą, dziś zaledwie model jest. 
go tow y, a już go w yryw ają z ręki* . W e w szyst­
kich branżach  kupieckich  p an u je  popy t zw ła­
szcza n a  bardzo drogie rzeczy. F irm a Fabergo  
pisze: »Ini w iększe i kosztow niejsze są drogie 
kam ienie, tem lepiej się jc sprzedajc«. H and la­
rze k w ia tów  przyznają, że łeh obro ty  są. szczu­
p lejsze, poniew aż b rak  tow aru. D elikatno  żywe 
kw ia ty  nie znoszą n ieporządku na ko le jach  ro­
sy jsk ich . a z -zagranicy, z 'N iem iec  i z R iyicry 
nic m ożna już wogólo niczego sprow adzić. 
Połączenie z Krym em  i K aukazem  jes t bardzo  
liche. Mimo to dochody sklepów  kw iatow ych 
-*ą bardzo w ielkie, poniew aż ceny w zrosły dzie­
sięciokrotnie, a tow ar sp rzedaje  się odrazu.

Również żyicie zabaw ow e sto i w  '/maku naj 
wyższej k o n ju k tu ry . T e a try  m a ją  bajeczno po­
wodzenie. — N aw et d y rek to rzy , k tó rzy  dotąd 
trud n ili się ty lk o  sanacyą  sw ycn in teiesów , p o ­
p łacili sw e długi. T e a tr  A rty s tj czny jest wy 
-przedany co w ieczór, l c a t r  1 o n a iz y sk i pana

■Najważniejszą i n ajtrudn ie jszą , lecz i najbliż- 
szą jest spraw a zw ro tu  szkód. Szkody  rę k o ­
dzieła w  G alicyi idą w miliony'. Bezpośrednie 
szkody zostały  zrządzone przez zniszczenie 
w arsztatów ^ m aszyn, m ateryalów  itp . w sku tek  
działań  wojennyroh; dalej przez rekw izyoye i 
św iadczenia. M emoryał .podkreśla, że nakazane 
ustaw ow o odszkodow ania za rek  wizy cym albo 
nie są  w ypłacane , albo w ynagradzane są. n ie­
dosta teczn ie , w sku tek  czego rękodzielnicy gali­
cyjscy x prawdziwie są pokrzywdzeni, zwłaszcza  
w pororynaniu z dostawcami, którzy z reguły  
olbrzymie zyski ze sw ych świadczeń ciągną*. 
M emoryał zauw aża dalej, że pojęcie świadcze­
nia wojennego jest zbyt ciasno interpretowane 
i że sprawa zwrotu szkód wojennych, choć jest 
spraw ą pierw szorzędnej doniosłości, dotąd nie 
wychodzi poza zakres zarządzeń przygotowaw­
czych ze strony władz państwowych.

Tu następu je  bardzo w ażny ustęp , w którym  
W ydział krajowy rozszerza pojęcie szkody w o­
jennej także na x zupełne zamarcie przemysłu 
w Galicyi od czasu m obilizacyi,"które, trw ało  
przez ca ły  cza^ inw azyi, a i te raz  jeszcze w w ie­
lu działach się przeciąga«. >:■ Rękodzielnik g ali­
cyjski :— pow iada słusznie i spraw iedliw ie —  
stracił zupełnie zarobek nawet i w tedy, gdy  
jego warsztatu nie zniszczono, gdyż nic miał 
dla kogo robić i nie m iał z czego robić. K o n ­
sum ow ał on nagrom adzone poprzednio  zapasy, 
w yzbyw ał się osta tków  m ienia i żył w nędzy, 
podczas gdy w tym  samym czasie przem ysłow­
cy zachodnich krajów zw iększyli nieraz w ielo­
krotnie swoją produkcyę, a zarabiali nawet mi­
liony!® -

Poniew aż pomoc kredytową gal. Z akładu 
k redytow ego w ojennego, oraz pom oc subwen­
cyjną władz politycznych z państw ow ego fun ­
duszu doraźnego uw aża W ydział k rajow y za 
n iedosta teczne  i żywi obaw y co do racyonalne- 
go S]K)sobu udzielania tych zasiłków , proponuje 
przedew szystkiem  akcyę  obm yślaną na w iększą 
skalę, m ianowicie aby rząd na sanacyę ręko- 

zieła galicyjskiego dał W ydziałowi krajowemu 
bezzwrotną dotacyę na. razie przynajm niej 500 
tysięcy koron, a prócz tego 50 tysięcy  koron 
na odnośną akcyę organizacyjną Patronatu. —  
k d y b y  tak ie j d o tacy i nie chciano udzielić to 
n iech przynajm niej w ładze polityczne, udziela­
jąc, doraźnych zapom óg, obejm ują tą  ak cy ą  ta k ­
że przedsiębiorstw a rękodzieln icze, działając, 
przytem  w porozum ieniu z W ydziałem  k ra jo ­
wym, w zględnie z P a trona tem , k tó re  tym  d o ­
ryw czym  zasiłko/n nadadzą -  jak iś  ogólniejszy 
ch arak te r. P rócz tego dom aga się W ydział k ra ­
jow y:

1) by rząd  w ynagrodzenia  za rckw izycyc i 
św iadczenia w ojenne tak że  rękodzielnikom , jak  
najrych le j w pełnej w ysokości w ypłacał;

2) by ja k  najrychlej w drodze ustaw odaw czej 
uznał obow iązek państw a do w ynagradzania 
szkód w ojennych i podciągnął pod to pojęcie 
także niem ożliwości p rodukcy i w okręgu  dzia­
łań w ojennych; ....
3) by term in do zgłaszania szkód  został prze­
d łużony;

4) by w w ypadkach , gdzie dla uzyskan ia  po­
życzki w gal. Z akładzie k redy tow ym  w ojennym  
w ym agana je s t poręka państw ow a, w ładze po­
lityczne udzielały jej szybko przynajm niej do 
w ysokości szkody w ojennej.

Z dolLtułaczów w Rosy 17-
(Wyjazd Polaków ua .Syberyę. — Wysiedleńcy w 
gub. samarskirj. — Potrzeby duchowne wysiedleń­

ców. — Polacy w Moskwie)
* Przez C zelabińsk (w ielka stacya, k o le jo w i w 

zachodniej Syberyi) —  jak  piszą do *G aźciy 
Polskiej® w M oskwie —  przeciągają p raw ie bez­
ustann ie  liczne rzesze w ysiedleńców , wśród któ- 
rycli^ znajduje się wielu naszych rodaków . — 
W  C zelabińsku w ysiedlcńoam i-rodakam i opie- 
k u je  si\* organizaoya pohska. Pomimo usilnych 
s ta rań  nie może jed n ak  podołać zadaniu , gdyż 
b rak  w Czelabińsku in łeligeneyi polskiej, n ie li­
czna zaś g a rs tk a  m ieszkających tu in te ligen t­
nych Polaków  przeciążona je s t pracą. Śmier­
telność wśród w ygnańców  ogrom na, zwłaszcza 
w śród dzia tw y , k tó re j około 40 procent, um ie­
ra. O ile o rganizacya polska w C zelabińsku nie 
będzie zasilona w iększą ilością działaczy, na le ­
ży wpłynąć, na w ysiedleńców  Polaków ,' by nic 
udaw ali się. na śy h ery ę . W celu ilustrow ania 
ruchu w ysiedleńczego przez C zelabińsk, p rzy tu ­
lny następu jące  cyfry za listopad: od' 1 do 7 
p rzyjechało  31.587, od 8 do l i  —  25.419 w y­
siedleńców , od 15 do 22 — 24.060 i od 22 do 
końca miesiąca 23.457 w ysiedleńców , czyli w 
przeciągu listopada przy jechało  103.523 osoby, 
z pośród k tó rych  przeszło 30 procent Polakow i 

»W edług w iadom ości o trzym anych  w  re- 
dakoyi yRuss; iSIowa«, w guberni i sam arskiej 
rozlokow ano do.ląd 130.000 w ysiedleńców . Stu- 
eya Sam ara przepełniona, na dw orcu kolei w 
A bdulino zgrom adziło się. około 5000 ludzi. — 
litrudnia  system atycznie rozlokow anie w ysie­
dleńców  powrót, do .Samary pociągów  z w ysie­
dleńcam i, w ypraw ionychJ do gubern ij sąsie-

N iezłobina, k tó ry  od sam ego początku  swego 
istn ien ia  b an k ru to w ał, tej zimy - -  po  raz p ierw ­
szy od k iedy  is tn ie je  — w ypłacił akcyonaryu- 
szom -dyw idendę. ^T eatr D ram atyczny potroił 
dochody, przed św ią tyn ią  muz Sołodnikow a stoi 
dzień i noc w ielka ciżb/t ludzi,"k tó rzy  s ta ra ją  
s i ę  d o s ta ć  do k a s y  biletow ej.

W szystkie lokale  zabawowe od tea tró w  i w iel­
kich  kaw iarn i począw szy, a skończyw szy na 
W róblich G órach są przepełnione, a wszędzie 
w idać te sam e tw arze. Niedawno zdarzy ł się 
sk an d a l po licy jny , gdy policya w nnw ne.i jn-zez 
cy lind ry  mało odw iedzanej okolicy, znalazła ja- 
sldn ię kokainow ą, k tó ra  należała  clo jegom ościa 
•znanego zarówno »towarzyąt\YU« jak  sądom , a 
w sferach niższych nazyw anego »Jenkein  ko­
gutem®. )V jogo zak ładzie  można się było odu­
rzać kokainą i znaleziono u niego sporą  liczbę 
zwolenników tego zw ykle przez den tystów  uży­
wanego alkaliodu . W zięto »Jonkego koguta« 
pod surowe śledztw o, ale dow iedziano się: ty lko  
tyle, że kokainę o trzym ał od osobistości, jemu 
samemu nieznanej, a zażyw ającej pscudouinul 
»Peki dtugiego«. Policya pracuje dalej z w ła­
ściwą, sobie gorliw ością, ale M oskwiczanie u- 
śm iechaj ąsię, ile razy  słyszą o kokainie.

W szędzie toczą się ruble, a  n ik t nie wie do­
kąd an i skąąl. N ie b rak  ludzi, k tó rzy  ten szał 
wesołości uw ażają  za oznakę, niew zruszonej 
w iary w ostateczno zw ycięstw o rosy jsk iego  na-

TaN naprzyTŁi/ł $ Czelahl2jk*a wrócono. 
Klik* pociągów , mieszeaajBycb 4.0S0 luthJ. Z gu> 
b e m i  sara tow sk ie j zw róć oho na  itacyw Row*- 
tow jrj 2415 ludzi. T ak ie  w ypadk i zdarzają  ile  
d o s je  często. K om itet m iejscow y i pełnom ocnik 
u o spraw  w ysiedleńców  zawiadomRj o tem  mi­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych Chw ostow a i ks 
L w ow a.- a

M dotr. Ag. Tclegr.* donosi, że specyalaa 
- m ad a  dla spraw  w ysiedleńców  w ysłuchała  } 
zaaprobow ała re fe ra t kom isyi posła do R adv
Irlm . "i'a senato ra  Koni, o zaspokojeniu po 

? l “ c]'Oivnycli w ysiedleńców . K om isya w y­
pow iedziała się za w prow adzeniem  dla wysie- 
dlcncow  upr szczonych przepisów  1 form ak- 
s ra L  h - '111 cyw ilne«'°: Tudzież za uproszczeniem  
E  opieki i sporządzania te-

M amcntóić. N arada  w y p o w ied zH a  się rów nież 
za ja k  najszerszem  zaspokojeniem  potrzeb rełi- 
g ijnych w ysiedleńców . -  > j

»Polski K om itet Pom ocy« w M oskw;G posta ­
nowi] otw orzyć specyalny  przy tu lok , o ch arak ­
terze _ poprąw czym ,_ d la  _ w ysiedleńców  z w y­
rostków  płci obojej, k tó rz y  ulegli dem oralizu­
jącym  w pływ am  m iasta. Będzie to  rodzaj ko- 
lonii popraw czej, k tó ra  będzie pod zwierzchni- 
ctw em  Polskiego K om itetu  i pod spccyalnym  
patronatom  pań«.

•ńc spraw ozdania  »Pols-kiego K om itetu  pom o­
cy® w M oskwie w yjm ujem y następu jąco  dano 
o życiu Polaków  w tem  m ieście: W istn iejących  
pięciu szkolach średnich znajduje  się okoló 709 
m łodzieży polskiej. W ydział u trzym uje dwa in­
s ty tu ty  m ęskie i jeden  żeński. Sekcya zapom o­
gow a w ydziału zapłaciła  we w rześniu 3.000 rb. 
wpisów za m łodzież, uczęszczającą do szkól ro ­
sy jsk ich ; zapom óg na odzież udzielono 1.890 
rb., na życie 3.927 rb. D otychczas założono 14 
szkół początkow ych, w dziew ięciu z nich są 
dw a kom plety : ran n y  i popołudniow y. Ogółem 
do szkól początkow ych Kom. Polsk . uczęszcza' 
1.446 dzieci.

W ydział ochron k o m ite tu  organizuje dw a ty ­
py ochron: sta le  i przechodnie. W zalożonycł 
do tychczas ochronach stałycli przygotow ane 
m iejsc na 928 dzieci, zaję tych  je s t 681. Ochron 
ki są rozm aitego ty pu , stosow nie do w ieku 
dzieci, od żłóbków  clo w arsz ta tów  d la  podrost- 
ków . W ydział posiada dwie kolonie dziecięce: 
w Petrow sku-R ozm now sku i w  zw ierzyńcu 
Izm aiłow skim . Pod opieką w ydziału  pozostaje 
ochronka, za łożona  p rz e z  k o lo n ię  a n g ie ls k ą  n a  i 
30 dzieci; w krótce w ydział obejm uje opiekę nad  
ochronką, fundow aną przez pp. E rbertów . W  
ochronkach  -  sta łych  znajdu je  się około 1.000 
dzieci. O chronek przychodnich  założono do tych ­
czas 4, um ieszczono w nich 315 dzieci, w lis to ­
padzie pow staną  jeszcze 4 ochronki przycho­
dnie.

P raca  w ydziału * obcych poddanych* idzie w 
dw óch k ie ru n k ach : 1) zabezpieczenie Polakom  
obcym . poddanym  znośnych w arunków  życia; 
2) s ta rań  pod jętych  celem  uchylenia ogran i­
czeń. stosow anych  przez w ładze adm in is tra ­
cyjno mimo najw yższego ukazu  z dnia 6 m ar­
ca br. W ydział działa też  poza M oskwą przez 
swoich delegatów .

D ziałalność -w ydzia łu  d la  ran n y ch  i jeńców  
Po laków " je s t obecnie zredukowana., gdyż z 
jednej s trony  mniej jest chętnych  p ań , k tó re  
podejm ują się odw iedzania rannych , z drugiej 
zaś obecnie w Moskwie je s t już m ało jeńców - 
Polaków . We w rześniu i październ iku  w ydano 
2500 osobom  2998 rb. z a p o m ó g . ...

W ydział „zdrow otny" założył szpital n a  30 
łóżek i am bulatoryium . W yrządził urządził ta k ­
że szpitalik  dla dzieci (na, 46 łóżek) w  Petro- 
w sku-R ozum ow sku. W ydział posiada am bula- 
toryum , w łasną ap tekę , d'o k tó re j środków  le­
karsk ich  dostarcza bezpłatn ie  zarząd  m iasta  
M oskwy. W w ydziale 'pracownio w sierpniu 3 
lekarzy , we w rześniu 8, w październ iku  11, o 
bcenie zaś 10.

T EłtfM k zn t 1 telegraficzne
elBiisnsfti c. k. BIsrs kernp

z dnia 28 grudnia.
Zatonięcie dwóch angielskich okrętów.

Kolonia. Spraw ozdaw ca rK óln . Ztg.« dow ia-, 
du je  się z najlepszego źródła, że dnia 20 grudn ia  
w nocy za tonęły  przed Boulogne dwa angielskie 
o k rę ty  transportow e.

Zmiana gabinetu w Persyi.
Teheran. (D oniesienie Biura R eutera). Gabi­

net ustąpił. Szach zam ianow ał ks. Ferm anua 
prezydentem  m inistrów .

Biuro R eutera ośw iadcza, że je s t to w ielkie 
dyjńo-matycznc zw ycięstw o czw órporozum ienia.

_ O dpow iedzialny  reaak to r:

«SichaI K M ^ i i f i s k i .
- W y d a w c a :

Osmaia.

1'Oclu, jak k o lw iek  je s t w ątpliw em , czy obcią­
żone b ry lan tam i dam y są napraw dę rodowito- 
mi Rosyam kam i.' J e s t  też w iadom em , żo naw et 
podczas poko ju  poza m oskiew skiem  bogactw em  
niew iele było gotów ki.

W  T eatrze  A rtystycznym  g ra ją  i era z su b te l­
ną kom edyę O strow skiego »£zalony pieniądz®, 
obraz z życia m oskiew skiego z lal: trzydziestych  ' 
zeszłego stu lecia . Co w ieczora śm ieje się cały 
te a tr  zo s tare j h isto ry i zbankru low ancj rodziny 
■kupieckiej, k tó ra  swą córkę clicc w ydać odpo­
wiednio za m ąż, zbytkow nem i przyjęciam i p rz y -1 
w abia bogatych  zalotników , aby  prz^z zamąz 
pójście córki popraw ić swojo m ulszargane finan­
se. - -  \Y końcu jed n ak  pokazuje się, że i owi 
rzekom o bogaci, eleganccy  konkurenci sami nic 

■nie m ają i szuka ją  bogatego ożenku. T ylko  je ­
den  p rostoduszny , lecz solidny kupie, w wyso­
kich butach z cholew am i, posiada  m iliony na 
praw dę i on poślubia n iesolidną dziew eczkę, 
w ysyła ją  jed n ak  na wieś, bo »w M oskwie już 
niem a sz.ałoncgo j5ieniądza«._ Czasy się zm ieni­
ły. T eraz szalonych pieniędzy jA l w Moskwie 
m nóstw o, p łyną one wciąż nurtem  zabaw y i ży­
cia, ty lko  niew iadom o, k to  w końcu ten  rachu­
nek  zapłaci.

Z drukarni Literuckiei w Krakowie, ul. Jagiellońska L. IG. Rządca d ru k a rn i  L.  K.  Górski .


